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CENA KRONIKI: 
v Warszawie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9). 
ia „ Miesięcznie kop. 45, Ski 3). 
mer pojedyńczy kop. 21/ (groszy 5). i 
Tepoczcie: w Królestwie kwantal: Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
w Cesarstwie. Rocznie Rsr, 13.—Półrocznie Rs. 6 kop. 50. 
,„„ Kwartalnie Rs. 3 kop. .25 (w kopertach). 


"STATYSTYKA, PRZEMYSŁ, HANDEL i t. d. 


WYCIĄG Z OBRAZU DZIAŁAŃ RZĄDU KRÓLESTWA 

POLSKIEGO W LATACH 1857 i 1858, ZŁOŻONEGO 

NAJJAŚNIEJSZEMU PANU PRZEZ NAMIEST- 
NIKA KRÓLESTWA. 

"I. Wydział Spraw Wewnętrznych i Duchownych. . 
(Dalszy ciąg.) <, 

Towarzystwo Rolnicze i wystawa płodów ziem- 
skich W 1857 roku, dla pomocy rozwijania się 
przemysłu rolniczego, ustanowiono: 1) Towarzy- 
„stwo rolnicze; 2) coroczną wystawę w mieście Éo- 
„Wicza, w gubernji Warszawskiej, płodów gospodar- 
stwa wiejskiego i wszelkiego rodzaju bydła. 

Zakłady i fabryki. Stan różnych zakładów fa- 
bryczńych w porównaniu z 1856 r. był następu- 
jacy: 

a) Zakłady tkackie: 

i W zakładach tych było w ogóle robotników: 
w 1.1856 25,185, w r. 1857 26,935, w r. 1858 
31,010. Wr. 1858 więcej jak w r. 1856 5,825. 

Wartość wyrobów wynosiła w r. 1856 6,221,796, 
w roku 1857 8,609,449, w r. 1858 9,235,611. 
W r. 1858 więcej jak w r. 1856 3,013,615. 

b) Fabryki przerabiające płody roślinne; miano- 
wicie: porteru i piwa, araku, wódek: słodkich, pa- 
pieru i obić papierowych, olejarnie, fabryki forte- 
pianów i t. d. 5 

Fäbryki te zajmowały robotników w roku 1856 
10,217, w r. 1857 11,366, w r. 1858 13,498. 
W r. 1858 więcej jak: w r. 1856 3,281. ' 

Wyrobiły przedmiotów na summę rs. w r, 1856 
5,174,590, w r. 1857 5;598,159, w r. 1858 
6,395,064, w r. 1858 więcej jak w roku 1856 
1,220,474. i 

e) Fabryki przerabiające płody zwierzęce; jako 
to: garbarnie, fabryki świec stearynowych i łojo- 
wych, fubryki sit, kleju stolarskiego, strun muzy- 
cznych i t. d. RAZ 

W fabrykach tych robotników było: w r. 1856 
6,274, w roku 1857 5,3809, w roku 1858 4,768. 
W roku 1858 mniej jak w r. 1856 1,506. 

Wyrobiono przedmiotów na summę rubli srebr. 
w roku 1856 1,892,628, w r. 1857 1,955,664, 
wr. 1858 1,896,130. Wr. 1858 więcej jak w r. 
1856 3,502. 

d) Fabryki przerabiające płody kruszcowe: , 

Zatradniały robotników w roku 1856 13,121, 
w r. 1857 12,754, jak 1856 mniej 367, w roku 
1858 13,409, jak 1857 więcej 655. 

Wyrobiły przedmiotów na rok 1856 3,525,684 
na rok 1857 3,574,618, jak w 1856 więcej 78,935, 
w roku'1858 3,852,592; jak w r. 1857 więcej 


|/W/1857 r. stosownie do ustanowionej kolei w 


~ . POE e t z 
-Cesarstwie i Królestwie, co do wystaw wyrobów 


fabrycznych, otwarta była w m. Warszawie taka 
wystawa; uczestniczących w niej było: 'z Cesarstwa 


(101, z Królestwa 233, razem 334. Wartość przed- 


stawionych na wystawę: przedmiotów / wynosiła 
181,964 rs, W celu podtrzymania: przemysłu fa- 


(brycznego wydano z Banku Polskiego w 1857 r., 


„pożyczki 9-ciu zakładom fabrycznym na: summę 


Wo Hroniki krajowej i zagranicznej, 


jako premjnm dla prenumeratorów, dodane zostaną na 


kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 


nie. za cenę druku i papieru po kop. 25 za tom. 


124,400 rs., a w 1858 r. 13-u takimże zakładom 
na sunimę 412,540 rs. Oprócz tego zgodnie z wy- 
daną w 1857 r. taryfią, dozwolony. żostał przy- 
wóz za granicy, bez cła, maszyn ze wszystkiemi 
przyrządami, potrzebnych ‘dla fabryk; właścicielom 
zaś kopalni żelaza w oddalonych miejscach od za- 
kładów górniczych, a nie mającym na miejscu środ- 
ków do przerobienia rudy na żelazo, dozwolono 
wywozić rudę za granicę. Przywilejów na nowe 
wynalazki w 1857 r. wydano siedem, a w 1858 r. 
pięć. Dla zabezpieczenia istniejących w m. Łodzi 
i okolicach“ zakładów fabrycznych od upadku z po- 
wodu braku odbytu wyrobów, założono w mieście 
Łodzi skład do przyjmowania towarów, na zastaw 
których Bank będzie wydawał pożyczki. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


— Prezes towarzystwą rolniczego hr. Andrzej 
Zamojski, wyjechał do gminy Gończyc. 
— W dniu onegdajszym w fabryce machin przy 


<ulicy-Chłodnej, pod. Nr. 926 istniejącej, do p.. Da- 


niela Graf należącej, skutkiem wybuchu pary przy 
zdejmowaniu pokrywy z kotła przez Łukasza Kwie- 
cińskiego wyrobnika, tenże wyrobnik upadłszy na 
ziemię, przytłuczony został ciężarem rzeczonej po- 
krywy, która mu strzaskała lewą rękę. Po udzie- 
leniu na miejscu pomocy lekarskiej, Kwieciński 
odesłany został na ¡kurację do szpitala Dzieciątka 
Jezus, i znajduje się w niebezpieczeństwie utraty 
życia, dozorca zaś machiny: Antoni Jagielski, także 
skutkiem wybuchu pary, mocno: na twarzy popar 
rzonym został, 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 


— Wczoraj w kościele ` Metropolitalnym 
śgo Jama, JW. Dekert Sufiragan Warszawski 
poświęcił trzy dzwony, z których na jednym 
jest napis: „Kosztem parafji Zieluń.” Na-dru- 
gim: „Ks. Stanisław Przetakiewicz, .proboszsz 
parafji Zieluń.” Natrzecim: „Ks. Żołnierkowski 
nakładem Walentego Koziatka.” U spodu 
każdego z trzech dzwonów: „Lał Petersilge 
w Warszawie 1860 1.” ) 

— Korespondencje Gazety Codziennej do- 
noszą, że w powiecie Zamojskim, przed parą 
tygodniami spadły ogromne massy szaranczy, 
dzięki. jednak czynnemu zajęciu się miejsco- 
wej władzy, wyniszczono takowej do kilku- 
set korey, nie szczędząc zarazem i złożonych 
przez nią zarodów w ziemi. Szczególna wdzię- 
czność należy się burmistrzowi miasta Kra- 
snobrodu, p. Adamowi: Szczawińskiemu który 
zniezmordowaną czynnością i staraniem, przy 


„pomocy. kilkaset nagromadzonych ludzi, dniem 


i nocą, pracował „nad jej wytępieniemw po- 
blizkich: okolicach miasta. ABY W 
— Dnia 6 października o godzinie 12 w 
południe Dr. Lebrun, professor zwyczajny chi- 
rurgji: operacyjnej: W «CEsaRsko-Królewskiej 
Warszawskiej Medyko-Chirurgicznej akademji, 
będzie miał wstępną prelekcją'w Auli aka- 
demickiej. 


KRAJOWA I; ZAGRANIÓŁ 


f 


Piątek. - 


23 Września. 
5 Października. 


ź LJ 
Dnia 
WSCHÓD SŁOŃCA o godz. 6 min. 


ZACHÓD zj 
Wysokość wody naWiśle 


TA. 


8. 
28. 


3) ji 5 23, 
stóp 2 cali 7 


keja. Kroniki za opłata 
orazowe umieszczenia 
3. 
a prawo zamieścić 
h za'50 kop. kwartał. 
Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława hr. 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415, 


od wiersza drobnym druki 
kop. sr. 8, za następne 

Każdy prenumerat: 
w niej bez opłaty, donies 


— Daremnie narzekamy na naszych nie- 
mieckich sąsiadów, że się nie zajmują rzecza- 
mi polskiemi. I owszem: nowy dowód tego 
pilnego zajęcia mamy w książce, która wy- 
szła niedawno w Nórdlingen p. t. Beitraege 
zur Kunstgeschichte. Niirnbergs, której autor 
p. Baader, - mówiąc o dziełach sztuki i mit 
strzach. norymberskich, bardzo. naturalnie 
daje miejsce i naszemu Stwoszowi.  Wiado- 
mo, że mistrz ten, stojąc już u szczytu ar-- 
tystowskiej chwały, pozwanym: był przez no- 
rymberczyków o fałszerstwo i, uległ. hanie- 
bnemu wyrokowi piętnowania. Wiadomo ró- 
wnież, iż oskarżenie to było fałszywe, i że 
w kilka lat, kiedy odkryto prawdę, wyrok 
ten urzędownie odwołanym został. Dowody 
na to, aź nadto przekonywające, zebrał osta- 
tecznie i ogłosił drukiem p. Rastawiecki 
w artykule zamieszczonym w Btdljotece War- 
szawskiej z% grudnia r. 1859. Tymczasem z 
powyższej książki p. Baadera dowiadujemy 
się, Jż Stwosz był istotnym fałszerzem i spra- 
wiedliwą poniósł karę jako złoczyńca. Win- 
niśmy wdzięczność szanownemu rehabilitato- 
rowi wyroków magistratu norymberskiego, 
za tak czcigodne odkrycie, i ciekawi jesteś- 
my, co na to powie p. Rastawiecki, którego 
całą mozolną pracę w niwecz obraca ten 
nowy wywód uczonęgo Baadera. Wprawdzie 
już nawet Wiener-Zeitung w numerze 192 z 
r. b. ujmuje się za Stwoszem, ale drogo ka- 
że sobie płacić swój. patronat, gdyż promuje 
go zarazem na niemca, utrzymując, że rodzi- 
ce Stwosza byli rodowitemi norymberczyka- 
mi, przesiedlonemi do Krakowa; co jest zno- 
wu wesołym żarcikiem ze strony wspomnianej 
gazety; rzecz bowiem dowiedzoina, iż rodzi- 
ce Stwosza byli pochodzenia słowackiego ze 
Spiża. 

Kiedy więc zachodzi kwestja co do chara- 
kteru i rodowodu Stwosza, wspomnijmy za- 
razem i o kwestji, co do jego nazwiska. P. Kre- 
mer w dziełku „O Tryptyku krakowskim” 
powiada, iż przekonano go, że mistrz nasz 
nazywał się Stos nie zaś Stwosz, ale prze- 
konania tego nie popiera. niczem. P. Kazi- | 
mirz Kaszewski, w recenzji tego dziełka, za- 
mieszczonej w Bibljotece Warszawskiej za 
sierpień r. b. wspominając o tej przemianie 
nazwiska, zapytuje dlaczego p. Łepkowski, 
jednocześnie prawie pisząc życiorys tego mi- 
strza w Tygodniku Illustrowanym, nazywa 
go po dawnemu Stwoszem. Otóż nam się zda- 
je że p. Łepkowski ma. słuszność, a prze- 
ciw pisowni p. Kremera walczy wiele dowo- 
dów. Mistrz ten «sam podpisywał się. Stwosz, 
i nawet na grobowcu, Kazimirza  Jagielloń- 
czyka wykuł nazwisko swoje po łacinie: fecit 
Stvos, 1 żadna w tym. podpisie głoska ani 
jest zatarta ani uszkodzona, an pod jakim= 
bądź względem wątpliwą... Czegóż więc po= | 
trzeba jeszcze na dowód, chyba tego iż facsimil 
z podpisu mistrza znajdujący się pod jego 


wizerunkiem publikowanym w Norymberdze, 
zawiera już nie łacińskie v ale wyraźne w. 
Prawda, że vo w Średniowiecznej hiemczyźnie 
miało się wymawiać jak o, ale w czem to 
wymawianie obchodzi Stwosza, i na czem p. 
Kremer gruntuje swoje przekonanie? Zresztą 
zdaje się, iż tę kwestją wyczerp 
pp. Ambroży Grabowski i Józef Łepkowski, 
w samym początku debatów, zamieszczając 
w Kronice z lipca r. 1859, bardzo grunto- 
wną protestacją iw pisowni, za którą p. 
Kremer obstaje. loże drobny szcze- 
gół archeologic dlaczegóż byśmy i 
w tem nie mieli zić i ustąpić wobec 
jawności dowodów. Zamiast spierać się o na- 
«zwisko Stwosza, czy nie korzystniej byłoby 
pomyśleć o wydaniu całkowitego w jednym 
zbiorze Album wszystkich rzeźb jego, ze sto- 
sownym tekstem. Dzisiaj nie byłoby już to 


zbyt trudną rzeczą: dosyć robót Stwosza a 


mieściły Wzory sztuki średniowiecznej; wiele 
ich błąka się w drzeworytach niemieckich; 
p. Ludwik Łepkowski (brat Józefa) w pię- 
knej akwarelli przedstawił wielki ołtarz kra- 
kowski, a drugi jego egzemplarz znajduje się: 
w fotogramie p Rzewuskiego, który zbiera: 
w ten sposób wiele zabytków krakowskich. , 
Zdaje się, iż należałoby takiem wydaniem 
zbiorów uczcić pamięć człowieka, który tyle 
blasku rzucił na rodzinną ziemię, pomimo 
sądów norymberskich i p. Baadera. 


"icz 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


FB w Ary NeT A. 


Czytamy w Constitutionelu: 

Wiele dzienników donosi, że dywizja armji 
lugduńskiej otrzymała rozkaz wsiąść na okrę- 
ty w Tulonie dla przyłączenia się do korpu- 
su obserwacyjnego w Rzymie. 

Ten środek objaśniają naturalnie  óstatnie 
wypadki we Włoszech; ztesztą jest on tylko 
następstwem polityki, którą się Francja zaw- 
sze kierowała w sprawach półwyspu. Chara- 
kter rewolucyjny ostatnich postępków dykta- 


tury Graribaldego, nie pozostawia żadnej wąt- | 


pliwości. Rewólucja oznaczyła Rzym jako cel, 
ku któremu ma Się skoncentrować i ostatecz- 
ne czynić usiłowania. 

Tak samo w 1860 r. jak w 1849, Francja 
będzie opiekować się Rzymem i władzą Pa- 
pieża przeciw napadom demagocgji, 

Sądzimy, że sama obecność korpusu armji 
francuzkiej w Rzymie dostateczną będzie dla 
powstrzymania napadu rewolucyjnego; jeżeli- 
by inaczej wypadło, to nasze bataljony for- 
mować będą nieprzepartą zaporę i ochronią 


a ie dawnó.| 


loda 


2 


; W 25 0 ;65B X. 

. Dowiadujemy Się w tej chwili, że twierdza 
Ankony wytrzymawszy przeź cały dzień stra- 
szliwą kanonadę, zażądała kapitulacji. Wa- 
ranki kapitulacji układały się między jenera- 
łem Lamoriciere i jenerałem Fanti. 

_ Niewiadomo jeszcze ra jakich warunkach 
poddało się miasto, wiadomo tylko było, że 
garnizon wystapi z honorami wojennemi. ; 

Napad i obrona Ankony wykonane były z 
wielkiem męztwem. Oblężeni mieli tylko 120 
dział, gdyż roboty forteczne nie były jeszcze 
ukończone w chwili, gdy zaczęło się oblęże- 
nie, a ani jedno działo nie pozostało w możno- 
ści dawania dłużej ognia. Artylerja piemonc- 
ka, piękna i liczna, doskonale była użyta. 
Kanonada, tak ze strony lądu jak ze strony 
morza, była straszna. Dopiero gdy wszystkie 
działa bez wyjątku zostały zdemontowane, je- 
nerał Lamoriciere zażądał kapitulacji. 

Wojska piemonckie, których odwaga znana 
ają sprawiedliwy hołd męztwu małej zało- 
gi Ankony. (katrie) 

— Dowiadujemy się, że straż przednia Pie- 
montczyków posuwa się ciągle ku stolicy pań- 
stwa Kościelnego i stanęła obożem pod Ti- 
voli, o sześć kilometrów od Rzymu. 

— Korespondent Sicela z Neapolu donosi 
tę ważną nowinę: 

„Jenerał Cialdini, przebył granicę neapoli- 

tańską przy Teramo, idąc z Ascoli. Gdy do- 
wiedziano się o tym projekcie, gubernator 
z Abruzzów napisał do Garibaldego, dowia- 
dując się jak mu należy postąpić. Dyktator 
odpowiedział, aby "oznajmił Piemontczykom 
że przyjmuje ich jak braci w państwie nea- 
' politańskiem i napisał} własnoręczny list do 
ijenerała Cialdini. 430: e 003: ls: (Nord,) 
- „Neapol 25:września. Załoga Pescary pod- 
dała się gwardji narodowej. Tak całe Abru- 
zy są już w ręku Garibaldego. Przeciwnie ma- 
„ła; forteczka Baia niedaleko od Neapolu trzy- 
ma się dobrze. 

Nazionale twierdzi, że odpowiedź Garibalde- 
go królowi Wiktorowi Emmanuelowi przesła- 
na przez pana Vimercati, pełna jest poświę- 
cenia i uległości. 

— Niektórzy z obywateli neapolitańskich, nie 
będąc pewni czy obecny stan rzeczy, pod 
wpływem partyjnych knowań nie przerodzi się 
(w bezrząd i niezgodę, któraby zniszczyć mo- 
|gła otrzymane dotąd korzyści, i sądząc, że je- 
dyne zbawienie leży w natychmiastowej anne- 
ksji, wysłali jak wiadomo adress: do króla 
Piemontu, który tutaj w. całkowitości przy- 
 taczamy: 
| „Najjaśniejszy Panie! Jesteś naszym królem. 


| San-Marfino uściskali się 
dzieżą, która w małej lic 
Marsala i pczy pomocy 
wa amas 3 jedne api ij 
vincji twego Królestwa, abyśm 
i WSZYSCY kierowani twoja mądrością, prz a 
le twego ramienia, umiejętności twych $ E 
rałów, odwadze i jenjuszu twego Gatibaldezą, 
, poszli wyprzeć resztę nieprzyjaciół z Włoch 
AE sposobem uwieńczyć dzieło wyzwole= ` 
Pierwiastkowo istniał 
ten został uznany przez 
miasta; w razie jednakże by r 
się na podobny krok cdn aiao a 
być wyprawiony, będąc jedynie zaopatrzony 
podpisami osób, którę pierwsze myśl tę po- 
wzięły. Dotąd mamy tylko wiadomość że został 
| WYprawionym, nie zaś dzienniki nie mówią 0 
| charakterze tego adressu. Różnica jednakże 
jest bardzo ważna. Adress podany w imieniu 
, wszystkich ciał zbiorowych królestwa lub o- 
| patrzony miljonem podpisów, mógłby stanow- 
KZ upłynąć na kierunek wypadków, przeci- 
wnie zaś adress. pochodzący od kilkudziesię- 
| ciu osób może uważać trzeba za nowe świa- 
| dectwo stronniczych podstępów, żadnych stą- 
nowczych nie pociągające za sobą rezultatów, 
Korespondent neapolitański Norda donosi, 
'że d. 21 z. m. margrabia Trecchi przywiózł 
jenerałowi Garibaldemu odpowiedź od Wi- 
ktora Emanuela na list pisany przez. dykta- 
tora, w którym tenże prosił, aby król udał 
się do Rzymu, dla politycznego ugruntowania 
narad organizacji i aby w miejsce Cavoum i 
Fariniego postawił ludzi, którzy by lepiej od 
nich pojmowali i strzegli interesu i hono 
; Włoch. , 
|. Król odpowiedzial: „że nie uda siędo Rzy- 
'mu i że Garibaldi także: tam nie powinien 
się udawać, że Cavour i Farini pozostaną w 
,ministerjum, i że sądzi że nadeszła pora w 
| którejby Garibaldi powinien się zatrzymać i 
(dać czas temu co potrzebuje dojrzeć.” 
Garibaldi jednak trwa w postanowieniu pój- 
ścia na Rzym. 
Już trzy razy okazał, że -maten zamiar. 
Gazetta del Popolo, mająca za redaktorów 
kilku deputowanych, tak mówi o zamierzonej 
podróży króla: ną 
„Jutro król wyjeżdża. Cel jego; podróży 
|jest.włoski i macechowany śmiałą polityką; 
zasługuje więc na uwielbienie i oznaki rado- 
ści wszystkich miast włoskich, przez które 
król przejeżdżać będzie.” 
A później powiada: | 
„Spodziewamy się że podróż króla nie 0- 
| graniczy się na Marchji ; i. Umbrji. Interesa 


te z waleczną mło- 
zbie wylądowała w 
mieszkańców WySWo- 


zamiar, aby adress 
rade municypalną 


i 


wieczne miasto i władzę głowy kościoła. | Wybraliśmy cię w naszych tajemnych zebra- | Włoch powołują go dalej. Neapol i Palermo 
To powiększenie naszego korpusu, robi niach; okrzyknęliśmy cię nim na placach pu- | oczekują, wzywają go z okrzykiem entuzjazmu. 
tylko skuteczniejszą obronę Rzymu, ale sza- ,blicznych, ogłosiliśmy cię zbrojnem powsta- | Oczekują przyłączenia do tej silnej i trwałej 


nuje sasadę nieinterwencji. 
Spodziewamy się zarązem, że ta postawa 
Francji wzmocni zbawienną reakcją, która 
ma nastąpić we Włoszech na korzyść spra- 
wy tarodowej, przeciw uniesieniom i niebez- 
pieczeństwom ducha nieporządku. 
(Ind. Bel.) 

Otrzymujemy depeszę z Tulonu, że fregaty 
parówe Vauban, Asmodeusz, Gomer, Descartes 
i transportowe Yuoms, Sèvre, Aube i Aridge, 
zaopatrzyły się w prowiant i węgiel i dnia 1 
października miały zacząć, ambarkację puł- 
ków trzeciej dywizji piechoty armji lyońskiej 
dowodzonej przez jenerała Gerandon. Wojska 
składające tę dywizją staną garnizonem w Rzy- 
de i w wielu innych miastach państwa Ko- 
»go, należących do patrimonium świę- 
Piotra. 


,niem. A dyktator Józef Garibaldi, którego 
prawość: duszy wyrównywa odwadze a odwa- 
ga szczęściu, wszedł do Neapolu z temi sło- 
wami:  Wiktor-Kmmanuel i jego potomkowie 
isą waszemi królami i królami Włoch. 
Najjaśniejszy panie,  dlaczegóż” nas na 0- 
| statku samym ma spotkać szozęście przyję- 
cia: cię i uczczenia w naszym kraju. Dlacze- 
góż ostatni mamy korzystać z dobrodziejstw 
rządu, w którym wszystkie zasady pórządka, 
dalszego rozwoju, i przyszłości jednoczą się 
w twem imieniu i. są prawidłem i rękojmią 
kierunku politycznego państwa? Najjaśniejszy 
panie! przybądź! my Neapolitańczycy chcemy 
abyś przybył do Neapolu uświęcić jedność 
Włoch, abyś przybył: odnowić pokój i spo- 
kojność Królestwa. Chcemy, aby ci walecźni, 


(Patrie). którzy bronili ciebie i Włoch pod. Pałestro il kw 


„monarchji konstytucyjnej, która- rozpoczęła 
wyzwolenie Włoch i która przeznaczoną jest 
do wypełnienia takowego. 

Dzieło to, tak łatwe z początku, teraz sta- 
je się trudniejszem przez nieszczęśliwy roz- 
dział. podburzonych stronnictw; ale usiłowania 
mężów prawych doprowadzą je do,skutku.” 

— Doskonały we względzie opisów odnoszą- 
cych się do poruszeń wojennych, drugi korre- 
spondent z Neapolu tak opisuje walkę wsku- 
į tek której garibaldzistom miasto Cajazzo ode- 
„branem zostało: Ni sg dh 

Neapol, 25 września, Podczas gdy w osta- 
tnim moim liście opisywałem wzięcie Cajazzo 
przez ganibaldzistów,. rojaliści odbierali tę 
pozycją. Wczoraj mogłem widzieć zdaleka ku- 
pe, gruzów, tam gdzie kilka dni temu stało 
itnące miasteczko. Po wygnaniu żołnierzy 


II, Oajazzo zajmował 3-ci bata- 
ljon dywizji Medici, dowodzony przez pułko- 
wnika Vacchieri, kompanja bonońska do- 
wodzona przez  Cattabene i kilka oddziałów 
oderwanych od innych bataljonów; razem o0- 
koło 1000 ludzi. ; E 

| Widząc że pozycja była niebezpieczna, puł- 
kownik Vacchieri zażądał posiłków od jene- 
iala Turr, ale posiłki nie nadeszły. Widząc 
że żonierze mieli tylko po dwadzieścia, naboi 
pułkownik żażądał amunicji; jeden oficer od- 
powiedział żartując: Cóż to? czy ci panowie 
nie mają już bagnetów? I amunieje pozostały 
4 Turre del Greco. Widząc że nieprzyjaciel 
miał dużo armat, pułkownik zażądał, aby i 
jenu przysłano. Zamiast tego posłano mu dwu- 
nastu Sycylijczyków z gitarami, aby rozwese- 
lili kompanją na forpocztach. Pułkownik 
Vacchieri przewidywał że może być źle i nie 
mylił się. bynajmniej. ; 
"W sobotę 22, około południa wedety gari- 
baldzistów doniosły, że kolumna rojalistów 
wyszła z- Kapui, i postępuje drogą ku Cajaz- 
z0, wzdłuż Volturno. Ta kolumna liczyła naj- 
mniej 8000 ludzi, między temi. 3000 Szwaj- 
carów i Bawarczyków, pięć szwadronów ka- 
walerji i wielką liczbę armat wszelkiego ka- 
libru, rachując w to i moździerze. Pułkownik 
Vacchieri aby nie narażać miasta i lepiej go bro- 
nić, wystąpił z wojskiem za Cajazzo na prze- 
ciw nieprzyjaciela. Walka rozpoczęła się o 
godzinie pierwszej, i garybaldziści nie ustąpili 
ani na piędź ziemi z miejsca które zajmo- 
wali, mimo prawdziwego gradu granatów. 

Gdy zabrakło ładunków, pułkownik ka- 
zał uderzyć na bagnety; ale Bawarczycy i 
"Szwajcarowie stojący _ w pierwszych rzędach 
trzymali się mocno w szeregach. Walka za- 
częła się straszliwa. Widząc że nie może o- 
przeć się tak przeważnym siłom i tak stra- 
sznemu ogniowi artyllecji, pułkownik Vacchieri 
wydał rozkaz powrotu do miasta. Sądził że 

„ znajdzie tam schronienie, tymczasem znalazł 
nieprzyjaciół. Chłopi i kilku księży z zadrzwi 
iz za okien przyjęli ich strzałami fuzji, lub 
napadali na nich z tyłu z siekierą lub kosą. 

Tak postawieni między dwoma ogniami nie- 
szczęśliwi <garybaldziści, nie stracili odwagi 

_ 1 zaczęli budować barykady, spodziewając się 
pomocy od jenerała Medici, który znajdował 
się w Caserta i którego wezwano o pomoc. 
Ale artylerja rojalistów nie dała im czasu. 

` Zaledwie rozpoczęte barykady zostały rozbi- 
te, a miasto zalane zostało żołnierzami kró- 
lewskiemi. W tedy nie była to już walka, ale 
straszna rzeź. Z obu stron użyto puginałów. 
©zterdziestu garybaldzistów rzuciło się do 

Volturno, przepłynęło na drugą stronę. Nea- 
politańczycy sypali granatami, trzeba było 
wtedy rozproszyć się i ratować się każdy we- 

dług możności, przez góry lub w bród niebez- 
pieczny przez rzekę. Około 400 garibaldzi- 
stów „zabito, lub raniono w tej strasznej wal- 

«e. Straty królewskich są także bardzo wa- 
ne, ale stosunkowo zapewne mniej znaczne, 
gdyż Włosi nie mieli armat. 


„— Tenże sam korrespondent tak' dalej mó- 

WI o wojennem położeniu królestwa neapoli: 
żańskiego: 
„ Wezoraj zwiedzałem ostateczne forpoczty; 
żadna barykada, żadna fortyfikacja ich nie 
strzeże; żołnierze w niedostatecznej liczbie. 
Artylerja nie przybyła jeszcze i zaledwie pra- 
cuja nad umieszczeniem kilku armat na górze 
San -Angelo i Śgo „Michała, które panują nad 
sapuą i strzegą przejścia Volturno na całej 
linji od Santa Maria, aż do Cajazza. 

Prawda, że i rojaliści nie lepiej są żabez- 


Franciszka 


| nionych Włochów. 


mg. 99. S= 
pieczeni. W Kapui ani redut nie dodano, ani 
żadnej fortyfikacji. 

Wszystko tak jak w czasie pokoju. Wcze- 
raj jenerał Milwitz udał się do twierdzy jako 
parlamentarz, z żądaniem pielęgnowania ra- 
Jenerał Salzano dniem 
przedtem posyłał po pijawki aż do jenerała 
La Maza w Santa Maria. Miltwitz bez ża- 
dnych przeszkód obiegł miasto w towarzy- 
stwie oficera bardzo grzecznego, a jenerał 
Salzano powiedział mu. „Bądź pan przekona- 
nym, że między panem, a mną nie ma ża- 
dnej różnicy w opinji, ani w zasadach; ale 
mamy obowiązek bronienia choręgwi, którą 
czeiliśmy przez całe życie i którą nam po- 
wierzył król nieszczęśliwy. Będziemy jej bro- 
nić aż do ostatka. * Milwitz nic na to nie od- 
powiedział. 

Dwaj bracia króla: don Luigi i don Alfons, 
którzy w czasie szturmu byli w „Cajazzo, od- 
jechali wczoraj do Gaety. Mniehy z Uajazzo 
byli po stronie garibałdzistów. 

Dwie armje stoją jedna na przeciw dru- 
giej, na dwóch brzegach Volturno. Armja kró- 
lewska opiera się o Gaetę; ma swoję pod- 
stawę operacji w Kapui i straż przednią w 
Cajazzo. Armja Garibaldiego ma swoję głó- 
wna kwaterę w Madaloni, niedaleko od Ca- 
serta, gdzie skoncentrowało się 12,000 woj- 
ska pod rozkami Medici i Milwitza, straże 
przednie od San Luccio aż do szczytów gór 
S-go Michała, gdzie jedna kompanja byge 
fortyfikacje, mające strzedz brodu na rzece i 
ma.8 dział żłobkowanych. Na górze San-An- 
gelu, sypią iakże baterją dział żłobkowanych, 
aby strzedz Volturno i ostrzeliwać Kapuę. 

Z tej fortecy artylerja bombarduje ciągle w 
celu przeszkodzenia robót. Przedwczoraj wy- 
strzelono 57 granatów; z tych, tylko jedena- 
ście pękło i nie przyczyniły innej szkody, 
prócz tej, że rozerwały na dwoje biednego 0- 
sła, który pasł się niedaleko. W wielu miej- 
scach forpoczty stojące naprzeciw siebie osy- 
pują się obelgami. (Nord.) 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Wypadki znowu zaczynają pośpiesznym 
posuwać się krokiem. Dzisiejsze depesze i 
gazety przynoszą bardzo ważne wiadomości. 
I tak odnośnie do sprawy włoskiej, która dłu- 
go jeszcze nie przestanie gruppować na około 
siebie wszystkich działań Europy, otrzymu- 
jemy wiadomość o otwarciu Izb w Turynie, 
d. 2 października; o wktoczeniu armji Cialdi- 
niego, na teritorjum neapolitańskie, i rado- 
snem jej przyjęciu przez Garibaldego; wytło- 
maczenie powiększenia garnizonu rzymskiego 
przeż Francją. Dzienniki francuzkie półurzę- 


„dowezgłoszą bowiem, że protekcja Francuzów 


rozciągać się będzie li tylko do Rzymu z je- 
go okolicami i do prowincji Ciyita-Vecchia, 
dwie zaś inne prowincje Velletri i Frosinone, 
jakkolwiek również, wchodzą w skłąd dziedzi- 
ctwa bronionemi być nie, mają; depesza z 
Rzymu uzupełnia niejako poprzedzającą wia- 
domość, twierdząc że i armja papiezka w 
dwóch tych prowincjach przeciw Piemontczy- 
kom występówać nie ma zamiaru, ponieważ 
armja sardyńska: przeciągnie tylko przez nie 
do Neapolu. 

Taka mnogość niespodziewanych wiadomo- 
mości, świadczy o poczynającym się nowym 
zwrocie w kolei wypadków, dążących do wy- 
swobodzenia Włoch, i ukazuje na usunięcie 
trudności będących zawadą, a mogących się 
stać zgubą nawet dla włoskiej sprawy. W ja- 
ki jednakże sposób trudności te usuniętemi 


zostały, jaki jest plan działania ? trudno na- 


wet przyjąć te wnioski, które zdają się same 


rzucać w oczy. 


Depesze donosząc o otwarciu parlamentu 
piemonckiego, powiadają jakoby w zmowie hr. 
Cavour znajdowały się wyraźne oświadczeni a 
przeciw zamiarom wojny z Austrją. Sądząc 
z ostatniego kierunku polityki prowadzonej 
przez prezesa gabinetu turyńskiego, trudno 
z zupełną wiarą przyjąć podobne doniesienia, 
zwłaszcza, że telegraficzna relacja mowy 
z natury swojej niezbyt dobitnej i pełnej 
dwu znac znych wyrażeń, zawsze narażóną jest. 
na przekręcenie znaczenia. 

Trudno również z otrzymanych z Rzymu i 
o Rzymie wiadomości wnioskować, aby rząd 
papiezki zadawalniał się protekcją dwóch ma- 
leńkich prowincji i za to wojskom Piemon- 
ckim, które pozbawiają go reszty, dozwalał 
przyjacielskiego przechodu. Zanim więc jaki- 
kolwiek wniosek z tych wieści wyciągnąć bę- 
dzie można, potrzeba wiedzieć, co za rezultat 


‘| wypadł z tajnego posiedzenia konsystorza, ja- 


ka była przy tej okoliczności allokucja pa- 
piezka. Dotąd wiadomo tylko, że w skutek 
posiedzenia Ojciec święty miał długą rozmo- 
wę z p. Grammont posłem francuzkim przy 
Stolicy Aposto:skiej. (Patrie. ) 


Neapol, 29 września. Utworzyło się nowe 
ministerstwo. Członkami jego są: Conforti, 
Guira, Secura, Angiussola, Desanctis, Cosenz. 
Pierwszy t.*j. Confonti objął ministerstwo 
sprawśspraw wewnętrznych. Garibaldi ogło- 
sik rozkazem dziennym, że waleczni Piemont- 
czycy wkroczyli na terytorjum neapolitańskie. 

Turyn; 2 października. Na rozpoczęciu dzi- 
siaj posiedzeń Izby deputowanych, rząd po- 
dał projekt prawa upoważniającego takowy 


do przyjęcia amneksji prowincji środkowych i 


południowych Włóch i ustanowić tę anne- 
ksją dekretem, wtedy gdy się w nich objawi 
przez powszechne głosowanie, wola ludu sta- 
nówienia integralnej części monarchji konsty- 
tucyjnej. 

W objaśnieniach do tej ustawy anneksyjnej 
rząd powiada: Odtąd Włochy są wolne, z 
wyjątkiem jednej Wenecji. Co się tyczy tej 
prowincji, to nie możemy wydawać Austrji 
wojny, gdy się temu prawie wszystkie mo- 
carstwa opierają. 

Takie przedsięwzięcie wywołałoby straszną 
koalicją przeciw Włochom. Jednakże przez 
uformowanie silnych Włoch, służymy i spra- 
wie Wenecji. Wyższe względy nakładają na 
nas obowiązek: uszanowania Rzymu: Kwestja 
rzymska nie może być rozstrzynięta samym 
orężem; spotykamy tu moralne przeszkody, 
które tylko moralną siłą mogą być pokonane. 

W przedmiocie kollizji z Francuzami w 
Rzymie, czytamy w .objaśnieniach: Tak ogro- 
mna niewdzięczność byłaby dla naszej ojczy- 
zny nie zatartą zakałą. 

Objaśnienie tak się zakończa: 

Izba została zwołana, aby osądziła czy 
ministerstwo posiada jeszcze zaufanie. : Prze- 
konanie się to jest tem potrzebniejsze, że 
pewien głos, tak drogi ogółowi, objawił nie- 
ufność przeciw ministerstwu. 

Turyn 1 października. Wiktor Emanuel 
przebędzie noc w Forli. Jutro rano J. K. M, 
pojedzie do Rawenny, a ztamtąd morzem do 
Ankony. 

Niewiadome są jeszcze warunki kapitulacji 


‘Ankony. Znaleziono w fortecy 140 dział I 


700,000 franków. 
Część deputacji sycylijskiej przybyła do 
Turynu. 
Tondyn 1 października. Telegram z Wie- 
dnia donosi, że powołane zostały do. wojska 


kategorje z 1840, 1839, 1838, 1887 i 1886 
roku. 

Reskrypt cesarski donosi, że nabór ten ma 
być ukończony do dnia 31 grudnia. 

Londyn 2 października. Biuro Reutera do- 
nosi, że Hiszpanja wydała notę do mocarstw 
enropejskich, w której popiera protestacją 
króla neapolitańsktego, i przypomina że przy 
zawarciu poczwórnego przymierza odstąpiono 
Neapol domowi Burbonów. Kongres wiedeń- 
ski potwierdził to ustąpienie. Hiszpanja pro- 
testuje przeciw naruszeniu zawartych tamo- 
kreśleń i swemu posłowi w Berlinie poleca 
wręczyć tę protestacją. (Staais-Anz.) 

Paryż 1 października. Patrie donosi, że W 
austrjackich portach na adrjatyckiem morzu 
nakazano nowe zbrojenia. Pays powiada, że 
wkrótce trzy dywizje Piemontczyków wkro- 
czą do neapolitańskiego królestwa. i 

Rrzym 28 września. Dziś odbyło się tajne 
posiedzenie konsystorza. Allokucja. Papieża 
jeszcze niewiadoma. 

Kardynał Antonelli miał dziś długą konfe- 


rencją z p. de Gramont. Tylko prowincje Ci- | 


vita Vecchia, Frosinone i Velletri są jeszcze 
podległe rządowi rzymskiemu. Rząd nie bę- 


4 


drzwiczkami do kuchen, oraz stał surowa w szta- 
bach, jakowe to przedmioty na summę rs. 6,067 
k. 51 przez biegłych oszacowanemi zostały. 
Licytacja odbędzie się oddzielnych 
partjach, z których największa nie przenosi war- 
tością summy rs. 999. 

Bliższe objaśnienia o warunkach odbyć się ma- 
jącej licytacji powziąść można w biurze Dyrekcji 
codziennie od godziny 9tej z rana do 3ej po po- 
łudain z wyjątkiem dni świątecznych. 

Warszawa, dnia 9 (21) września 1860 r. 
Prezes (podp.) Wierniewicz. 
(Nr 434—83—3) 


OGŁOSZENIE 


Posyłając obecnie Szanownym Prenumera- 
torom tomy 5 i 6 zbioru dawnych praw Pol- 
ski, znanego pod nazwą Volumina Legum, mam 
zaszczyt zawiadomić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we wrześniu, a Inwentarze do wszystkich 
ośmiu tomów w końcu listopada b. r. Z tej 
przyczyny jak najuprzejmiej upraszam byłych 
prenumeratorów „Slowa, którzy zamiast 
zwrotu przedpłaty na to pismo, woleli otrzy- 


w dziesięciu 


dzie podobno bronił dwóch ostatnich z tych mać Volumina Legum, a którzy, na zasadzie 


prowincji, gdyż armja piemoncka przemasze- 
ruje przez nie do Neapolu. 

Armja piemoncka będzie miała sztab głó- 
wny w Aquila. Już urzędnicy trudniący się 
¿dostawą żywności przybyli do fego miasta. 

Dziennik neapolitfński" donosi, że%4 900 ga- 
ribaldzistów, broniących Cajazzo, tylko“ 100 
ocahło się wpław przez rzekę. 0 

Qytadella Messyny. dnia 24 otworzyła ogień 
-na miasto. Mówią, że to czyni dla zaopatrze- 
nia się w żywność. © j 

— 2 października. Biuro Reutera donosi z 
Bejrutu, że jenerał d‘ Hautpoul oświadczył 


mojego ogłoszenia, uiścili dotąd tylko część 
prenumeraty, o łaskawe nadesłanie pozosta- 
łej należytości, t. j. tej kwoty, jaka za po- 
trąceniem rat już opłaconych, jeszcze się od 
nich należy do całkowitej przedpłaty na Vo- 
lumina Legum, wynoszącej re. 17. 

iektórzy z byłych prennmeratorów „„Sło- 
wa” żadnej nie dali dotąd odpowiedzi na 
moje odezwy. (i z nich, którym dla niedo: 
Nładności adresów, nie były dotąd wysłane 
Volumina Legum, jeżeli pragną je otrzymać, 
raczą łaskawie przysłać swoje adresa, a żą- 
danie ich niezwłocznie uskutecznionem bę- 


Fuad Baszy, że jest zupełnie do jego rozpo- dzie; przy wysłaniu adresów byli półroczni 


rządzenia. Uznał że komisja europejska w 


prenumeratorowie raczą załączyć rs. 8 k. 50, 


s 3 . Ą MNE 6 z talni na kz : 41a 7 
Bejrucie nie może reklamować żadnej władzy | % kwartalni rs. 13 k. 50. W ogóle zaś u- 


prawodawczej ani wykonawczej. Tę władzę 
zachowują komisarze sułtana. 
| 


KURS GIEŁD ZAGRANICZNYCH. 


Berlin, 4 października 1860 r płacą: 
5-ta Serja Stieglitza za rs. 100 92 4,4 Z 
6-ta Serja Stieglitza 58,00 10154 7 
Polskie Obligacye Skarbowe  ,, ,, 100 83 j 5 

;; Listy Zastawne 7633 24:90 871/44 a 

„+ Bilety Bankowe SWARM 8814 4 E 

è 5 

Wexle. E 

Na Warsz. z terminem krótkim, za rs. 90 8814 | 3 

» Petersburg  ,, 3 tygod. ,, , 100 98!/5 78 

„, Londyn 3 3 mies. ,, 1 f. st 617 z 

w 

„ Paryż y 26,800, 411 7834) 5 

» Hamburg A aa .800M1C 1491/4] S 
s Wiedeń ERD EARN S QO ZIEN TAS p” 
Wieden. dają: 

"Wexle na Londyn za 10f. st] 131 —) s, 
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Dyrekcja Ubezpiecze ń.— Podaje 
do wiadomości publicznej, że w dniu 3 (15) paź- 
dziernika r. b. o godzinie 10tej przed południem, 
sprzednne zostaną w gmachu Dyrekcji Ubezpie- 
czeń przy ulicy Nowólipie pod Nr. 2,406, przed 
delegowanym Dyrekcji, w drodze publicznej licy- 
tacji, za gotowiznę zaraz płacić się mającą przed- 
mioty uszkodzone przez pogorzel, a mianowicie, 
gwoździe maszynowe i kute, druty sprężynowe, 
drzwiczki żelazne lane, odlewy w grubszych sztu- 


praszam wszystkich szanownych prenumera 
torów, którzy z jakichbądź przyczyn nie ode- 
brali któregokolwiek z wydanych i rozesła- 
nych dotąd sześciu tomów Volumiuów Legum, 
lub też całkiem ich nie otrzymali, aby ła- 


,skawie mnie o tem zawiadomić chcieli, a ja 


natychmiast zadosyć uczynię słusznemu ich 
żądaniu. y 

Ci, którzy nie byli prenumeratorami „Sło- 
wa,” mogą nabyć Volumina Legum zgłaszając 
się wprost pod moim, niżej wskazanym adre- 
sem, i załączając rs. 20. Po skończeniu dru- 
ku, cena na Volumina Legum podwyższoną zo- 
stanie. 

Upraszam szanownch prenumeratorów ka- 
luminów Legum, aby mnie zawiadamiali o Vo- 
żdej zmianie ich adresów. 

Oprócz Voluminów Legum są w drukarni mo- 
jej do nabycia następne dzieła: 

Zeszyt styczniowy r. 1859 Dodatku do Sło- 
wa, z przesyłką k. 75. 

Pismo zbiorowe, t. 2, z przesyłką rs. 3 k. 50. 

Dzieje żywota i utworów Goethego, oraz zary- 
sy wieku jego i współczesnych mu mężów 
znakomitych. Dzieło 6. Il. Lewesa, z angiel- 
skiego przełożył i własnemi uwagami powię- 
kszył A. Nowosielski; z przesyłką rs. 2. 

Ktokolwiek zażąda razem Pisma zbiorowe- 
go i dzieła o Goethem i jednocześnie wyszle 
na obydwa pieniądze, może je otrzymać bez 
poniesienia kosztu przesyłki, t. j. za rs. 5. 

Trochę praktyki, trochę teorji na praktyce o- 
partej, w zadaniu polepszenia bytu włościan, 


kach, różne przedmioty odlewane i kute, piece z | podniesienia gospodarstwa i przemysłu, przez 


E. M., właściciela w gubernji K 
przesyłki k. 30, z przesyłką k. 
Pismo zbiorowe i dzieło o G 
także nabyć w księgarniach: w 
pp. Gebethnera i Spółki; w Wilnie u PP. Z 
o e e Dreni i NATO. b 

ijowie u. p. Idzikowskiego i linsa A 
p. Walickiego. <a JE RERE 

Obecnie prócz Voluminów 
się pod prassą: 

Żywoty Biskupów Wileńskich, 
gowskiego. 

Elektryczność i magnes w stanie zdrowia i. 
choroby człowieka, przez Józefa Dropsy, Do- 
ktora medycy i chirurgji Uniwersytetu Ber-. 
lińskiego i Akademji Moskiewskiej Członka 
Towarzystwa naukowego. Krakowskiego. 

Listy i żądania należy adresować: Mr J. 
Ohryzko, ù St. Petersbourg. T 


ijowskiej, bez 
50. Jh ez 


oethem można 
Warszawie 4 


Legum znajdują, 


przez Ks. Przyał. 


J. Olryzko. 
Petersburg, d. 27 lipca (8 sierp.) 1860 r. 
(Nr. 430,—3—8,) 


Wyszło ź druku nowe dzieło p. t. Dobrodziej-- 
siwa Wiary Chrześćjańskiej,. przez księdza Pi. 
narda przełożona z francuzkiego przez F. 8. D. 
Cena kop. 75 (złp. 5) nabyć go można we WSZy-- 
stkich księgarniach, (Nr. 426—2—3): 
o 
Przyjechali do Warszawy. 


Babski Karol obywatel z Radzymina nr. 556, Ciem- 
niewski Jan obywatel z Mińska nr. 584, Długoborski Mi. 
chal obywatel z Ostrołęki nr. 585, Dzięgielewski poru. 
cznik z Kaukazu nr. 625, Gosławski Tomasz obywatel z 
Łochówka nr 556. Gucewicz Anicet obywatatel z Kow- 
na nr. 625, Józefowicz Ludomir obywatel z Piórowej 
Woli nr. 594, Iwanicki Władysław obywatel z Grodzień. 
ca nr. 584, Kiedrzyński Albin obywatel z Kostrzyna nr, 
585, Karczewski Konstanty obywatel z Kijowa nr. 570, 
Kreczmer Wilhelm kupiec z Kijowa nr. 568, Morzycki 
Tomasz obywatel' z Czernichówka nr. 584, Niemietycz 
Stanisław obywatel z Smolechowa nr. 584, Okęcki Józef 
obywatel z Krobowa nr 584, Preszel Adąm obywatel z. 
Woli Zółkiewskiej nr. 634, Pochorecki Adam obywatel z 
Turobina nr. 625, Rembowski Wincenty oby watelz Ohoj- 
naty Woli nr. 584, Smoczyński Konstaty obywatel z Po: 
gorzela nr. 556, Swi dziński Feliks obywatel z Białowo: 
dy nr 625, Siemianowski Mik. sztabs-kapitan z Nowo- 
georgewska nr. 625, Trzciński Seweryn obywatel z Le- 
szczów nr. 625, 3 

Przyjechali koleją żelazną. — Banhayer Ignacy urzę- 
dnik przy kolei z Wiednia nr. 127, Buterman Gustaw 
kandydat Cesarskiego uniwersytetu świętego Włodzimie- 
rza z Szczawnicy nr. 625, Ejchler Otton dyrektor szkoły 
weterynarskiej z Paryża nr. 13638, Englert Stanisław dy: 
rektor banku z Paryża nr. 1582, Fioretti Helena artyst- 
ka śpiewu z Rzymu nr. 414, hrabia Grabowski Adam dy- 
misjonowany porucznik wojsk pruskich z Berlina nr, 424 
Gałeeki Jan złotnik z Lipska nr. 625, Guttman Mik, 
bankier z Karlsbad nr. 471, Hildebrandt Henryk jubiler 
z Berlina nr. 495, Horowitz Leopold malarz z Kaschau tr. 
1809, Jasińska Natalja obywatelka z Drezna nr. 649, 
Kohn Tobjasz kupiec z Lipska nr. 1809, Kröger Adol 
jubiler z Lipska nr. 418, Kożuszek v. Negroni Adolf av: 
tysta śpiewu z Niemiec nr. 634, Kessler Karol radca sta- 
nu professor uniwersytetu Kijowskięgo,z Paryża nr. 41M 
Lang Max chemik z Munich nr. 414, Langen, Horman 
kupiec z Prus nr. 414, Łoski Józef obywatel z Szczawkie 


Rzeszotarski Ignacy rejent kancellarji ziemiańskiej z Ber- 
lina nr. 625, Sobetzko Józef nauczyciel z Opola nr. 2832, 
Szmidt Ludwik urzędnik banku z Marjenbad nr. 168, Te- 
plitz Henryk kupiec z Berlina nr. 619520, Wołowski Jó- 
zef patron z Karlsbad nr. 495, Wolhibner Karol obywatel 
z Drezna nr. 625, Wojna Wasil radca dworu z Karlsbad 
nr. 625. X 7 


Dziś i w dniù jutrzejszym w sali Towarzy. Dobroczyn= 
ności będzie miał zaszczyt przedstawiać p: D. Zoner, Ma- 
lowniczy kurs astronomji popularnej w 85 obrazach z wy- 
kladem objaśniającym, w dwóch oddziałach, 


TEATR WIELKI Jutro: Burgrafowie. 


w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować. —Warszawa dnia 23 września (5 października) 1860 r —StarszyCenzor, M. Sobieszczański 


